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.Wielka lekcia historii 
pozostanie na zawsze w pamięci narodu niemieckiego 
Głosy w NRD na temat 9 rocznicy napadu Hitlera na ZSRR 

W związku z dziewiątą roczni·cą napa
ści hitlerowskiej . na Związek RadlZieck,i, 
Rr&ąd Niemieckiej Republiki Demokra
ty~ej ogł0$:ił de:kl7rację, kitóra głosi 
·m. J·n.: · 

Wsp·omnienie o dniu 22 c.zerwca. 19.U 
roku jest dla kaideg-0 praiwego i paitrio.tycz
neg.o NiemM wspomnieniem o jednej z naj· 
hamebnieJszych !kari w wme,iacb Niemiec. 
ńeż strat m&teria.lnym i krwi, ileż łez i cier
pień, ileż upokomeń re strony mooarstw im-

. Pfll'h.listyeznych Z&OSZC!tędzoooby imlym na-

rodom i nant, gdyby naród niemiecki n.ie p-0-
S!Mldl złowiesrozą drogą dni.a 22 ctzi'>rwca 19łl 
rolm. lmper.ialistyczny reżi.m h.iitle.rowski 
mógł jednak popchnąć nairód niemie<i!k:i ty.Ilio 
na tę dirogę. Nagonka. a.ntyira.d'lieeika., upra· 
wiana przez sily reakcyjne w kora,j.u i za Fa· 
nicą. nie spotkała się z należytym odporem. 
Dzięki jedna.k niezwyciężonej potędze Dl\" 

·rodów radzieckich, dzięki boha<te(l"Sikie~ wa<lce 
Armii Radmieokiej, d~ięki genWnej s~ce 
wajskowej Genera;Idssimusa Stalba, · Europa 
wraz z na&ią Ojczymą zosta!ła wyzwolona 

z pęt f&SlliYZl1\U hitlerowskiego i uZYSlkała. wol 
ną, dl'oigę d6 pra..wd~iwie demok.ra.tye7!Dego ży
cia w · pokoju i dobirobyCie. Mdiejs(le ~bójni
ozego fa.stLyrmnu hiltłer<11WS)ciego mj~ WSZ"akże 
równie draipiemy :lmperiaili'Zll1l anglo - amery
ka.ński, który clwe zd:obyć · plllll'owanie nad 
śwliatem ii w tym celu witrącli<ć na!l"ód !Uemiec
ki w nową, katastrofę. Nie uda. się t-0 jednak 
angJo • ameryik&ńskim nas~ HMileira! 
Niemiecka Republika Demokiratymma. jest ba.
sitimiem wałki o utneyman~ p.okoju dla 
\vszysłik!OOh Niemców •. Ntiigdy j;uż nie powinien 
powtórlzyć się tWteti 22 czerwca dla. narodu 
niemiecldeg-0. JedY111iie w ścisłej . pr.zyja.źnf ze 
Zwią<zkimu Rad~ Niemcy będą jedno
litym, pokojowym i nieza·wisłym narodem. 

Na łamach d1Zliennika „Tae.gHche Rund- I 
schau'' . preinie1; Nie1meckiej ~epuiblliilki De· 1 
mokratycznej otto Girotewohl p;rs1z:e o 9 rocrz
nky 22 merwca: 

„Znamienny jest fakt, że dzisiejsi poruże
gacze wojenni powtairzają w s-wej propaga_n
drz.ie wS>z.ystkie niedorzecrzne argumenty Hit
lera i 'Goebbelsa„. Jednakże wspomnienie o 
wojnie, rozpętanej pr.zerz. Hitlera, musi być 
wielką nauką his•todi d!la całego naszego na
rodu. Niemiecka Republika Demokl"atyez.na 
wikro~yła na nową dJI'ogę - drogę pokojo
wego ;. przy.jaznego wsp&życia ri:e Zwiąrikien: 
Radzieckim. rz. krajami Demokracji LudoweJ 
i ize w~ys~i:mi miłujący.mii pokój narodami". 

Wseysitk:ie niemieckie ~'ennilti d:etook:ra
tyqz;ne omawia.ją histocyt:z:ną ~oeę pod 
hasłem: ,,.Już .Jrlg'dy więcej w hisltori!i nairqdu 
niemłecldege me p111Wtól'IZY się h&ńba 22 

W Gr,onowie, w ip-OIW!ieciie toouńsikiiim, 
w daiwne-j rezyden-0~ obsmmicee.i · księcia. Pu
zyny mieści się Państw. Liceum. MecllWlłi'k:i 
&Jilned. 

Na. ~ęciu: I!nstrukitor Kur~, a.b&ol• 
went S7Jk-0ły z ubiegłego roku, uczy pieriwszo„ 
l(Jlasilsitów pro:wa.<hić traktor • 

Dnia 20 _bm. zało!:@ węzła k<>1ejowego w Tarnowskich Górach na · uroczysty i 
zg.rqmad,~e~iµ, ~zudla hasło uqzczenia. Czy. n,e.rn ,Święta Odro~zenia -,.- 2:2 lłi;>ca. , 
Na zdj~c;iu.: Tekst uchwały odczytuj~ sekretarz Podstawowej Orgariizacji Par.tyjnej 

· , . węzła·, Ti:rnowslci-e -Góry, ob: Zych. 

·NRD nie pobłaża 
zbrodniarzom hitlerowskim 

Zd\jęci:e z t-ed samej SiZkoły: Włoddmie.rz za. 
gÓl'owicz, prymus S!7.lkoiy, PTZY p;raicy w wa:r
S7lta.ta.ch. · (Foto AR). Ku · cici Święto Odrodzen·;a 

Sąa kamy. w <!:hemnitz na sesji w 
·Waldheim (Saksonia) skazał na· śmierć 
Ernesta Heinickera, byłego zastęp.cę ko- w 

Ł·ódzcy· kolejarzQ podejmują apel mendanta 000zu koncentracyjnego HO'" z1·ednoc·zen1·e ·Zab1·sk·1e' 
henstein, jednego z głównych winowaj-
ców zagłady licz,nych antyfaszystów w tym wykonało przedterminow(ll plan 

Załoga parowozowni łódż-Kalisko · przyjęła zobowiqzonia oszczędnościowe obozie. · półroczny 
Tenże sąd skazał niedawno na karę . do Górnicy zabrzańskich zakładów przemy ·W ·odpowiedzi na a.pel kQie~arey z Tarnow

skieb Gqr, WZYWających całą polską klasę 
robotniczą do godnego ucu;zenia, Swięta Odro 
cbenia, kolejarze łódzcy z pa.rowozowni 
Łółlź - ~a.lis'ka podjęli w-02iorad szereg zobo
wiązań. -
· Na u~stym ~braniu zaibiieraJii głos 
~dstaiwieiele różnych słuiib, skladalją.c na 
ręce prezydium ko.ukretne zobowiązania., któ· 
rymL koJęja:me pragną uetzci.ć zbHZa.jące się 
'iwięto oraz dać odpowiedź podżega.czom wo
jennym. 
Między innymi maszyniści zobowiązali się 

zmniejszyć dot~hezasowe ~użycie węgla o 
·tyle ten, by kamda drożyna. pa.ro.wozowa prze 
jeid'7Jiła. doda<tkowo na za.osrozędzonym węglu 
conajmniej 2 dni w miesiąeu. Postanowiono 
dalel osiągnąć zwiększenie przeciętnego d-0-
bow.ego przebiegu WSZYStkieh parowozów o 
ł km. w stosunku do planu, poprzez 2-krotne 
prudłużenie przebiegu pa.rowozów między 
płuk&nmm.i. 

Poza. · tym pra.~owmey tokamd, odlewni, 
spaiwailni. kuźni, ~otla<rni ł blaichamr zo·bo
'W·iąorują Się wykonać szereg prac pona.d plan 
oo da 34.100 zł oszczędności, praicownicy zaś 
wa.rs~atów wag·onowYch zob()lwiąrują się na
prawić wseystkle wózki baga0owe (iła eksipe
dyeji ha11dlowej, oszuzędzaJąc 76 tys, zł. Rów 
n~ :rewidenci, czyściciele wagonów, pracow
nicy samochodowni i telekomunicji podjęli 
pod1obne zobowiązania. 

Episkopat węgierski 
pr"9gnie porozumienia z Rządem 

Minister Oświaty i Wyznań Religijnych 
Węgierskiej Republiki Ludowej , Józef 
Darvas przyjął na audiencji arcybiskupa 
Kalocsa - dr .T ózefa Grosza, który zako
munikował mu, że episkopat katolicki na 
Węgrzech postanowił zwrócić się do rzą
du .z prośbą o rozpoczęcie rozunów w kwe 
stia~h dotycząęych Kościoła. 

. W odpo~iedzi minister Darvas OŚ\yiad 
czvl. że przekaże prośbę Rządowi W e~ier 

{ , 

Na mkończenie zebrania. llbecni pod!jęli re
zolu<iję, w k.itórej posta.na;wia.ją dołożyć wszy
stkich sH celem przvspieszenia. wykonmia 
PJanu 6-letniego, podniesienia dobrobytu mas 

słu węglowego jako pierwsze zjednoczenie 
żywotniego więzienia innego hitlerowca . w przemyśle węglowym zameldowali o 
za udział w represjach wobec robotników przedterminowej realizacji zadań wyck>
cudzo-ztemskich. byv1czych za okres pierwszego półrocza b~. i w.zmocnienia oboru P6~oju. (j) 

IV dzi.ei1 .procesu . bandy NSZ 

-irwaVl·Y· opr.awca w sutannie 
uważał, że zbrodnia zgodna jest z etyką katolicką · 

W czwartym dniu procesu bandy NSZ ,ze- I Zeznający w sutann.ie ośik. kleryk Stefan 
znawał oskarżony Nowak, który szczegóło- 1M,ajews·ki wyjaśnił, że w okresie o..ltupacji wy 
wo opcrwiedział o umowie zawartej _ międ2'.y s·tępował ' pmeciwko działaczom le·wico'Wym, 
d·owództwem AK a gestaJpo, dotycrz.ącej rz..wai1~ a , po ·wyrz..woleniu nawiąe.ał kontakt .z nieja
~ania ooaiłaczy AL i PPR. Oskar.żony sam k.im . Bo.gu&ewsk:im w ~et]Ju kontynuowania 
brał udział w rozmowach rt. oficer.anu ge- walki rz. , ustrojem PO'l'Slki Ludowej. 
stapo. Majewski oświadczył, że . na decy,zję jego 

Delegacja Rządu RP
- przybyła do Moskwy 

22 czerwca br. przybyła do Moskwy 
' delegacja rządowa ·Rzeczypospoli.tej 

Polskiej dla spraw ekonomicznych z 
wicepremierem Hilarym Mincem · na 
czele. . 

W skład delegacji wchodzą: mini
ster Hanctlu Zagranicznego RP - Ta. 
deusz Gede i szereg ekspertów. 

Na dworcu białoruskim witali de
l 2gację: . minister Handlu Zagraniczne 
go ZSRR M. A. Mienszykow, wicemini 
ster Spraw .Zagranicznych ZSRR -
A. I. Ławrentiew, wićemin. Handlu 
Zagranicznego- ZSRR - M. G. Ło
sza:kow i inni ·pracownicy Minister~ 
stwa Handlu Zagranicznego ZSRR. 

Dwoi-zec Udekorowa'ny był flagami 
polskim i i radzieckimi. · 

powrotu do podrt.iemia po wyzwoleniu wpły
nęło . wrogie nastawienie ~ści duci)lo·wień
stwa do ustroju, demokracji ,ludowej. „Wśród 
księży tych - mówi kleryk Majewski - po
de~ie do nowej rzeczywiistości był@ talkie, że 
Mmiast łag:ocbić ewenitua.lne tareia, podliyca
li oni w otoomniu nasta.w,ielllie wrogie do rzą· 
du, nuooją.c pnycinki pod adresem ustroju". 

Kleryk op0wiada, jalk w ozerwcu 1946 r. w 
mrejscowości Krajewice w pow. Sierpc iza
mordował killkoma strzała·mi rz.. pistoletu mi
licjanta, jadącego na rowerze. Stwieirdzając, 
że 'm:i-licjant crw nie chcia~ się dać rozbroić, 
Majew.o;ki nazywa ·rz. cyrtlrmlem ten mord 
„pr~ypadkowym" . .P:nzy następnej - jak to 
na<":ywa - „akcji", kleryk bra.J: udrz:iał ·w mor
de'rs:twJe . fu~cjol}a!r:iltl'sza l!B Iwania!ka i je
go zony, ktora była podowcioas w ósmym 
ntiesiącu ciąży. Zapytany przez iprrz.ewodniczą 
cego; crz.y podżegał do mordu, kireryk Majew
ski odpowiada ·obhJdnie, że · tyilko „referowai 
te spr.aw,y". . • . · · 
Pmewo-dl:t~ey:_ „J·akich 'i!Judzi i dla~ego 

zab~jal;iście?" · · · . 
Qska~y: .„~ti'©e~o oifri za to, że był ktoś 

d~iała~em PPR. funltcfonariUS'Z.en:> IMO lub 
UB''. . „ '.. . 

) 

~°'kurator: „Jak oskarżony godził w su• 
m.n~•11iu swym zabójstwa. i grabdeże z etyką 
katolicką?'' 

Ma.jewskl: „Wówczas są<iziłem, że jest to 
[,godne rz. etyką, obecnie w.id.zę , że jest ina-
ciiej". · · 

M.a.jewsk,i1 pr!Z.~ał, że w masie śled!ztwa 
s:1:7mulow:M .rorzstrój ner.wowy i częściowy za· 
ruk pamięci, chcąc „umknąć" public2nej roz
prawy i wynikającej stąd kompromi~a:cji su
kienki du0hownej. • 
Oskarżony Bronarsk i, p:raypómniał oskarż<> 

ne:mu k!lery!towi Majewskiemu podcilas odłiy
te.i następme konfrontacji, że wie[okrotn.ie 
w ko~pixa<;ji prowadzili dysputy n·a tematy 
teologiczne l „psychologii ·konspiracji". 

Na · zerz.nają,_cym następnie osikarżonym Wik
torze Stryjewskim, de1Zerterrze Służby Ochro
ny K.oiei z Sierpca, ciąży 03.tiZut dokonar.ia 
78 . crzYinów praestępc.zycih. :Briy.znaje się on do 
ud~a~u w rozlicznych napadach. 

Rozprawa i1'Wa. · 

Delegacja Rządu NRD. 
przybędzie do Budapesztu 
W . c~wartek wieczol'em Węgierska. Agencja 

Telegraficzna ogłosiła -komun<i!kait zwpowiada
jący, że delegacja Rządowa Niemieekiej Repu
blilki Deńwkratycz,ne,i pod przewodnictwem wi 
cepremiera Ulbrichta przybędzie w na.jbliż-. 
s·wm cz!l!Sie do Buda!Desztu. · 

' ' 
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Ziarno, z którego zakwitł 

amietn 
R wolucja„ .. 

e·· dni 
„„~ 

Wspomnienia walki ' zbrojnej na ulicach Łodzi w 1905 roku 

~IY1~Z;l•1'ł 
MIETEK Z JULIANOWA: - Zbadaliśmy 

Pana !'.prawę. Okazuje się, że nie zwrócił się 
Pan do Rady Zakładowej, która nic nie wie o 
Pana warunkach domowych, a przecież pracow 
nicy powinni przede wszyst'kim zwrócić się do 
Ra<ly Zakładowej przy załatwianiu swoich 

' ~T€St kh trz.ech. Włach;ła w Za 1'del, Jó- MCZ"tel< zb1·01'nego ' ·vystąn1·enia klasv · t · · · · · · spraw. Może Pan jeszcze błąd napra..,ić. D• ; „~ 't ' „ J l.iO nicy zorg:m1zowam l mezorgamzo\\' a picro w wypadku, gdyby sprawa Pana nie zo-
l€f Chruścik i Antoni Polek. Wszyscy r ·· botniczej, zbliżał si~ coraz szybciej. 111 postanowili zbrojnie wystąpić \Vobec stała należycie potraktowana, w co jednak 
trzej pracują dziś na odpowi~dzialnych I wreszcie nadszedł! . p;-owokacji c::irskich. . wątpimy - zechce Pan nas powiadomić, a po. 
stanowiskach w łódzkiej Ubezpiecza·lni Ranek tego dnia był przedziwnie sio- - Starcie nastąpiło przy ul. Karola staramy się przyjść Mu z pomocą. 
Społecznej, ale zanin1 tu przyszli były neczny. Wyszliśiny z daniu \Vcześnie, po (cb. Ż\virki). I(ozacy, ci sami z Zielonej, * ~: * 
inne lata.„ Lata tysiąc d•ziewięćsetne, a dą.żając na mkjsca zbiórki. Towarzysz tylko silniejsi liczebnie, oddali bez ostrze STROSKANA HANKA Z ł,ODZI: - JeżeU 
więc p1en\'szc lata ich pracy podziemnej Chruścik ii·a szliśmy_ na ul. Franciszkarl. żcn'.a salwę do lłumu. 11zkoła muzyczna Pani nie odpowiada - pozo-
„ , ~ h SDIEP · L PPS t stają lekcje PJ'YWatne. W tym jednak wun.ad-
"' EZ~rei-:ac ' 1 • • a po <?m si..:ą, inni, a między nimi i towarzysz Po- Znów po bruku łódzkim popłynęła ku nie możemy Pani wskazać żadnego ad{esu. 
KPP i PPS-Lewicy. :e;<, na ul. Wolborską. Mieliśmy tam 1uew, ale tym razem nie tylko krew ro- * „ * 

Str a iki, are.c:.zlowania. cera z bardziej przyłączyć sie do pogrzebt.J robotników, l;ctników. I nasi otworzyli ogieil. Pod- D. R. Z TORUNIA i H. K. Z PABIA TJC: 
zu~strza jąca się walka klasowa, która zamordowanych kilka dni temu przez czas. gdy bo jówk~ ostrzeliwały kozaków - Nie posiadamy jeszcze bliższych szczegółów 

ł ł t t · R „ + · k k · J 1 · · b I b h · d w sprawie uruchomienia średnich sz.kół aktor-
rozgorza a na ca ym ery orium OS.Jl so ,rnę ·oza ow. a nez yo na ze o u- c.r~z, spiesząc;c . . il!1 na p~mo~. zan ar- skich, więc nie możcmy podać warunków, któ--
carskiej nii: mogła nie porwać za sobą i rzenie, ~dy za pia kan~ wdowy zakomuni- I110\\, tłum rzucił się do ucieczki. Sforso rym powinni odpowiadać kandy'daci do tych 
t)ch trzech - synów robotniczej Lodzi. kowały nam, iż w nocy żandarmeria za- -.valiśmy drewniany płot, oddzielający szkół. 

Następują piNwsze kontakty z Partią. brał~ ~iała, wywożąc je do szpitala Po- mod'n(J podówczas restaurację , łódzka 1----------------

Wladysław Zajdel już jako 17-ldni chło I znansk1ego. „Par~c!yż" od .Piot~kowskiej i przedar!iś- 60 tysi• &aC • b 
piec, wówczas tka'cz fabryczny, nawią- W pochodzie udaliśmy się pod szpital. rny się na Wolczanską. ~ Y . IZ -
zuje stosunki z organizacją. SDKP i L, Ale i stamtąd od'eszliśmy z niczym. W We wszystkich fabrykach zatrzymano b d • ZOR b 
oi'ganizutąc strajki polityczne i ekono-1 rr.iędzyczasie dołączało się do nas coraz ~iaszyny. Pan:,ięta;:i - opo~iad~ ?.alej I Wy U u1e W r • 
rn:czne. więcej robotników z różnych fabryk cp. ~~?dcl - _ze. k.1e~y dow1~z1ehsmy Za!ó!tępca prezesa Zakładu Osiedli Ro-
Wśród wielu innych miast Rosji car-. ł?~zkich. Uliq Srcdnią pomaszcrowa~ s~ę. iz Poznansk1 idzie, wpadhsmy tam botniczych iuż. Goryń&ki udzielił wywia-

sl<iej do wa}~d o wolność staneła i Lódź l;smy w stronę Nowego Rynku, a dalej lak burza. du i>rasowego„ w którym oświadczył, i7. 
zapoczątkowując w dniu 22 czerwc~ Piotrkowską. Szliśmy już ogromną ma- - Zatrzymać maszyny! w ro~u bieżącym przewiduje się oddanie 
1905 roku wafkę zbrojną z caratem. są !icząq ponad 60 lys. ludzi. Nic minęio pięć minut jak fabryka sta !~~=r!i':ye~~zez ZOR ok. 60 tysi~y izii 

U wylotu Zielonej (obecnie Legionów) nęi<:l. Rob-Otnicy wychod'zili przed bramę Plan pracy tej instytucji przewiduje 
* * * żandarmeria przywitała nas salwami. I bt.:d'ow;ić barykady na ulicach. Przez trzy rów~ież ~();r,~oczfeie w rb. zago<>podaro-

Jednocześnie natarli kozacy. Chcieli roz dn' na ulicach Lodzi toczyły się walki. ~·ama os1edh budowlanych lub już istnie-
- Od kilku dni czuć było walkę w po

~·ietrzul - zaczyna S\voje wspomnienia 
ob. Zajdel. - Pamiętam, któregoś dnia 
pei pracy podszedł do mnie jeden z tka
c.zy. 

C,ić czołówkę. Ale my zwarliśmy nasze Długo jeszcz,e potem w brama.eh i na Ją.cych 1>rzez budowę urządzeń socjalnych 
szeregi, zbiliśmy się ciasno w masę i ulicach widniaiy ślady krwi. Zapełniły usługowych i komunalnych. M. in. w rO: 
choć kozacy nie żał-0\vali razów i ciosów si ·~ zesłania i kazamaty. ku bież. sam tylko ZOR wybuduje 57 
t T · · K dl · · prz~szkoli, 16 żło~ków <>siedlowych, 15 

s .aw1 ismy o~o~. .ozacy, , po uzsze3 Ale my wiedzieliśmy, iż krew która szkoł. około H domow kultury itp. Ponad 

- No, 
uych"? 

u,arczce musieli zre1terowac. ws:;:ik!a wtedy w łódzkie ulice, wyda to ZOR wybuduje domy akademickie i bur 
jak tam? Masz coś od „na- - To był wspaniały dzieil - d'Orzu<:a piękny plon: była ona jednym z ziaren, s~ dla s.ikół pr7:emysłowych, które zaoow 

AtJtoni Polek - tego dnia bowiem ruch '!. którego wyrosła i zakwitła Rewolu- mą Pl>!1' 1~zczeme. ~la około 13 tysięey 

Miało to oznacz.ać, czy dostałem już 
j11kieś instrukcje z organizacji. 

iobotniczy osią.gną! swoje wyżyny. Ro- ;:la! (w) uczące1 sie młodz1ezy. 

22 czerwca, dzień, o którym Lenin po
wi~dzia ł, iż przejdzie on do historii jako 

Jedziemy na .wakacje . 
Terminy odjazdu na kolonie 

Zw. lnw. Woj. R. P. 
Prrzedwczoraj podawa~iśmy daty oo

judu dz.ieci na wczasy, organizowane 
pri~z Towarzystwo Kolonii i Półkolonii. 
Dziś otrzymaliśmy podobne informacje 
ze Zw. Inwalidów Wojennych R.P. 

Dzieci wyjeżdża jace na kolonie, orga 
n:wwane przez ten związek w Kowar'icu, 
zb10rą się w dniu 26 bm. o godz. 22~j, 
na przystanku tramwajowym przed dwor 
ccm Łódiź-Kaliska. 

Dzieci wyjeżdżające do Zwierzyńca
Po!<rzvwny ~biorą się na tym samym 
m:€jscu również 26 bm., ale o godz. 6 
rano. 

Codzienna noroelka „Expr~ 

Rozbicie transportu wódek w Łodzi wedłq współczesnego rysunku (1907). 

J. Orven 

,,Przyjaźń'' 
- A, d~bry wieczór! Jakżeż podoba się 

pani sztuka? 
- Przepraszam - burknął Alojzy -

powinien się pan wstydzić. Jak można w 
takim stanie podchodzić do zamężnej ko
biety? - Mam pecha - rzekł Julian wróciw

szy z biura do domu. - Muszę dziś wie
czór wyjechać służbowo do Toporowa. 
Wrócę dopiero jutro po południu. Mieliś
my wybrać się dziś wieczorem do teatru, 
mamy już nawet bilety. Ponieważ:, nie wy 
pada, żebyś poszła sama, poprosiłem Aloj 
zego, żeby ci towarzyszył. Ty wiesz, że 
Alojzy jest trochę ciężki, tępy, a nawet 
mówiąc szczerze, ograniczony, ale przy 
tym jest to mój wielki przyjaciel, szcze 
rze mi oddany. On też odprowadzi cię 
potem do domu. Nie chcę, żeby wracał po 
nocy na drugi koniec miasta, niech więc 
zanocuje u nas, w moim gabinecie, jak to 
zwykle bywa, kiedy si~ u nas zasiedzi. Je 
mu będzie wygodniej, a tobie raźniej! 

- Jak sobie życzysz - rzekła bez wię 
kszego entuzjazmu pani Mona. 

A godzinę przedtem Julian przeprowa
drił dłuższą rozmowę ze swoim przyjacie
lem Alojzym. 

- Stary druhu, wyjeżdżam na dzień, 
pozostawiam więc żonę pod twoją opie
ką. Chodzi mi .przede wszystkim o to, że 
byś poszedł razem z nią do teatru. Ty 
wiesz, że strzeżonego Pan Bóg strzeże. 
Mam wprawdzie do Mony dużo zaufania, 
ale młodzi ludzie są dzisiaj bardzo agresy 

. w.ni. Samotna kobieta w teatrze to dla nie 
jednego lowelasa ponętna pokusa .„ Zao
piek:uj się więc ni~.„ 

- Drogi Julku - rzekł uroczyście 
Alojzy. - Wiesz, że nie miałem szczęścia 
w życlu rodzinnym: żona rozwiodła się 
ze mną przez jakiegoś fircyka i dlatego 
nauczony gorzkim doświadczeniem. nie 

dam się tak łatwo podejść„. Oto masz .na 
to moją rękę! 

Alojzy potraktował sw9je zadanie bar
dzo poważni.e - i rygorystycznie. Jak pil 
nować, to pilnować! Niech Julian wie, że 
on, Alojzy, nie zawiedzie zaufania, jak:m 
obdarzył go przyjat:iel. 

Zaczęło się to wszystko w tramwaju. 
Jakiś młody człowiek, ubrany z nie

naganną starannością spojrzał uważniej 
na młodą kobietę. 

We wiernym Alojzym zawrzała krew. 
Spiorunował ·spojrzeniem śmiałka, który 
w jego mniemaniu zniszczyć chciał szczę 
ście domowe Juliana i stanął w te<i spo
sób, ażeby zasłonić sobą Monę. A kiedy 
tamten, wys~adając, raz jeszcze zerknał 
w stronę pięknej pani, Alojzy pogroził 
mu pięścią. 

·Kiedy weszli do teatru i usiedli w loży, 
Mona wychyliła się i zaczęła rozglądać się 
po sali. 

Alojzy spochmurniał. 
- Zwracam pani uwagę, ż.e prawdzi

wa dama nie zachowuj.e się w ten sposób. 
Trzeba mieć więcej godności i nie prowo
kować mężczyzn do poufałości... 

- Do jakich znowu poufałości? Co pan 
plecie? - Mona wzruszyła ramionami. 
Na szczęście kurtyna podniosła się do gó
ry i oboje umilkli. 

Podczas przerwy wyszli oboje na foyer. 
Pogodna przed chwilą twarz Alojze,go 
zachmurzyła się, bo oto zbliżył się do Mo
ny jakiś uśmiechnięty, wesoły dżentelmen, 
który wymachując programem mówił gło
śno: 

- W jakim stanie? 
- Pan ledwie trzyma się na nogach, a 

pozwala sobie zaczepiać uczciwe kobiety! 
- Ależ panie! Jak pan śmie twierdzić 

o mnie, że jestem pijany? · 
- A jak pan śmie podchodzić do nas 

wtedy. kiedy sobie tego ni-e życzymy? 
Publiczność, która lubi skandaliki, za

częła otaczać ich coraz gęstszym kołem. 
Mona, czerwona ze wstydu, n1e chcąc zao 
strzyć sytuacji~ wzięła swojego towarzysza 
pod ramię i z czarującym uśmiechem po 
wiedziała do niego. 

- l'~iech mnie pan zaprowadzi do bu
fetu. 

Kiedy oddalili się kilka kroków, syknę 
ła po cichu, uśmiechając się przy tym 
słodko. 

- Pan jesteś skończony kretyn! Zatruł 
mi pan cały wieczór„. A na dodatek odpię 
ła mi się podwiązka„. Niech mnie pan od 
prowadzi do garderoby. 

- Może mi pani wymyślać, ile się pani 
podoba, ja jednak dotrzymam obietnicy, 
jaką złożyłem Julianowi... A do gardexo
by odprowadzę panią chętnie„. Ale samej 
tam pani nie puszczę.„ Wiem z doświad
czenia, jak podstępne bywają kobiety! 

- Pan jesteś kretynem gorszym, niż 
przypuszczałam! Przecież garderoba jest 
tylko dla dam. 

- Ale może ma ona jeszcze drugie 
wyjście! A przy tym drugim wyjściu cze 
ka ktoś, z kim nie powin:ta się pani zoba 
czyć! 

Kiedy Mona wyszła z gaooeroby nat-

JVaine dla maturzj}stów 

Badania lekarskie 
przed wstqpieniem na wyższe ućzelhie 

Zarzą~ Pomocy Lekarskie.i dla Młodzietv 
Akad~m1ckiej . zawiadamia, że badaniia kan
d!datow :ia łódzk~e _wyższe uczelnie odbędą 
~1~ od dma 1 d~ 2„ hpca. br. włącznie, \'Ir go
d?nach od 16-eJ do 20-eJ. w Poliklinice Cho
rob Zawodo:vych Akademii. Medycznej, przy 
ul. Narutov.ricza 96. 

Badanie obejmuje: prześwietlenie klatki 
piersiowej, próbę Mantoux, odcriyn Chediaka 
oraz badanie internistye<zne i trwa 2 dni 

Do .bad~ń lekars~ich ci.opuszczeni będą· wy
łąc;r.me Cl. stude_nc1! ktorzy prrz:edstawią za
św1adc_.zeme dozema papierów na wyźiszej 
uczelm. 
.~a_n~ydat wi~ien po~da~ się badaniu naj· 

pozmeJ w 3 dm po złozemu papierów. 
. Opłatę. na mecz PLMA w wy§. 200.- tlł. 

uiszcza się razem il opłatami manipulacyjna -
e~minacyjnymi. 

Studenci, którzy nie poddadzą się badaniu. 
nie będą dopuszczeni do eg.zaminu wstęp
nego .. 

knęła się na Alojzego, który z podejrzli
wą miną dyżurował u drzwi. 

- Wracamy do domu - rzekła, spo
gJ.ądaiąc na niego z pogardą. 

- Aha, więc nie udała się ta kombina
cja!.„ Przeszkodziłem w randeczce! 
uśmiechnął się zjadliwie Alojzy. Chętnie 
jednak zgodził się na to, ażeby wyjść z 
teatru. Oboje wsiedli do dorożki i dopiero 
teraz Mona dała upust swojej pasji: „Jest 
pan osłem, łajdakiem, skończonym głup
cem! - indyczyła się a Alojzy z niewzru 
szoną powagą kiwał głową. 

- Może mi pani wymyślać, a ja wiem 
jedno: dotrzymałem słowa, danego Julia 
nowi, ustrzegłem panią przed złym kro
kiem! 

- Otóż dowiedz się pan, że kiedy wró 
cę do domu otworzę okno sypialni i wpu 
szczę przez nie swojego kochanka.„ panu 
na z~ość! 

- Nie, tego pani nie zrobi - odparł z 
zimną miną Alojzy - bo wezmę krzesło, 
siądę obok i będę pani pilnował! 

- Pan zupełnie już zwariował! Pan 
jest tak głupi, że nie rozumie nawet żartu! 

- Żarty nic żarty, a ja spełnię swój 
obowiązek.„ 

.. ::Teraz jest dobrze po północy. Przez 
okno wpada blask księżyca. Na wielkim 
łóżku w sypialni leży .ltompletn}e ubrana 
Mona. Widocznie dużo płakała, bo ma pod 
puchnięte oczy. A w kącie na miękkim fo 
telu, siedzi zmęczony Aloj~y i spoglądaJąc 
· na śpiącą, powtarza. 

- Tak, drogi Julianie, nie zawiodłem 
twojego zaufania!... Wiedziałeś dobrze, ko 
mu powierzyć swoją żonę„. Zaopiekowa
łem się nią i ustrzegłem od wszystkich po 
kus„. Czy ocenisz to. kochany przyjacielu? 

l.Tłum. M.) 



lk 171 - ,.EXPRESS TLUSTROWANY„ 

PRZY&OD.Y WICKA I WACKA 

BIUROKRACKl: - Na podani·e pana 
"" sprawie spodni <lila k-ohiet nie ma od
powiedzi, gd•yż brakuje załączników i 
zn~1cz\,ów stempJowych. Aie prywatnie 
mogę zapewnić, że to zwykła plotka 
nic więcej. 

SOBEK: - Uspokoił mnie pan! 

SOBEK: - O spo<lniach to lipa!. .. 
WARCHOLSKI: - Niech się pan nie 

ci<.ny! Jest gorsza wiadomość.„ . 
SOBEK: - Oie!! Jaka znowu? 
WARCHOLSKJ: - Od pierwszego 

wsnstkie magie będą zamknięte! 
SOBEK: - Tym pan mnie dobił! 

Gdzie kuchorrt sześć-tom nie ma co jeść Znikną brudne podwórza 
Potrzeba ich więcej I D , 

adeptów sztuki kulinarnej • 
Rozrasta się w Lodzi coraz bardziej 

SOBEK: - Tragedia!... Od pi·erwszego 
n.a~le będą zamknięte! . 

WICEK: - Przecież nie ma pan ma
gfa! Co to pana obchodzi? 

SOBEK: - Jak tD c·o? Teraz jui nk 
nie będ1ziemy wiedzieli! Zaraz id'ę złożyć 
maglarzowi kondolencje„. 

SOBEK: - Przyjmij pan kondolencje 
z powodu zamknięcia magla ... 

MAGLARZ: - LPanie! Jak pami dam 
kondo,lencje. to się sam zamkniesz, łoibu. 
zie! Wynocha stąd! 

WICEK: - Oto kara za pfotkU 
WACEK: - Całki1em zasłużona! 

wśród zieleni lZG rozpoczyna naukę nowych omy~ 

sieć punktów zbiorowego żywienia. Cho • • 
ciaż r~zrost ten nie Jest już ta1k _żywio- Dz1· Ak1· całkow1·1e1· przebudowie ul Abramowskiego łowy, Jak w roku ub;egłym, co kilka ty- '< 1 • 

godni powstaje w mieście nowa jadło- • • •A W nOWOCZesnq kolon!• A ml• eszkan1•owq dajnia. Pociąga to za sobą konieczność zm1en1 Sl ""< "C' 
zapewnienia dopływu od'powiedniej ilości Ul. Abramowskiego jest typową <lila ne śmietniki i ustępy, wydzielające nie- zrJkną z niej obskurne podwórza. Tere-
pracowników, a sz-częgóllni.e lmchmis- todzi. Po obydwu jej stronach stoją miłą woń. ny, znajdujące się za posesjami, połączy 
trz~w, któryeh w Lodlzi odczuwamy po- przyrośnięte jeden do dmgiego większe W jaki wjęc sposó1b ta ponura dzielni- się w jedną całość, nie poprzedzielaną 
wazny brak. . . . . - i mniejsze budynki czynszowe, gęsto ca zamieni się we wzorowy blok o cha- żadnymi ogrodzeniami. Siadu nie z~ta-

Spowodowane .1est to w duze.1 mierze zamieszkałe przez ludność robotniczą. rakterze społecznej kolonii mieszkanio- nie również po starych komórkach, 
prz€dwo.i~nną „~astow?ścią" te~o. _zawo Nieza1leżnie od ich wie'lkości, typ miesz- wej, taki, jakich powinno być dużo w ro- śmietnikach i nieskanalizowanych ustę
du, do ktorego nie chciano dopusc1c mło kań jest ten sam - w 99 procenta,ch są botnfczym mieście? Prawie nie do wia- pach. 
d!.ch sił, aby nie stwarzać - konkuren- to lokale jednoizbowe, bez żadny<;h wy- ry. A jednak tak będzie. Tak radykalna W ten sposób uzyska się wzdlłuż 
cp. . . gód'. zmiana nastąpi już wkrótce, gdyż do wszystkich domów szeroki pas wolnej 

Toteż UG rozpocz_ęł~ JUZ obeon~e w Tak jak sama ulica, ponure są też po- pierwszych prac w tym kierunku przy- przestrzeni, który można będzie odpo-
prowadzonych ~rze~ s1eb1e z~kład~.ch na- dwórza poszczególnych posesji. Ogro- I sf:~pi się już w najbliższy ponied:zia·łek. wiednio urządzić, zmienia j.ąc go w po
m:ę. nowyc~ ao•ept?w szt~k~ kuhname.f. dzone koszlawymi płotami, posiadają P::a<:e te dotyczą na razie nieparzystej równan:iu z poprzednimi terenami ni~ do 
!'1ozemy więc byc .spoko1m. K1;1.charzy czasem jako „ozdobę" jakieś rachitycz- strony ul. Ahamowskiego. która obec- poznania. W jaki sposób się to os1ąg
d~a nowych. placowek gastronomicznych ne drzewko, a jui zawsze - drewniane nie bardziej na.daje się do przebudowy, nie? 
nie zabraknie. (m) komórki, służące za piwnice oraz obskur n:i przeciwległa. · Prze.de wszystkim Otóż miejsce dawnych komórek drew 

K • • nianych-zajmą nowe, murowane pomiesz tóry wzleci. wyzej? Nie wszystko iasne, co się świeci„. czenia gospodarcze, budowane w ten 
sposób. iż do polowy tkwić będą w zie-

Zowody modeli lotojqcych w lubl!nku Kl ł · 1• · • mi. Od strony frontowej poprowadzą do 
Zaczyna się to zwykile od marzeń o opo y z sygna 1.zac1q nich odpowiednie wjazdy tak, aby miesz 

lataniu. Potem przychodzi kołej na mod'e kańcy mogli wyładować np. węgiel 
lar~two. Młodzież pragnąca poświęcić T d kł , h ł b b ł śl , , · • wprost . do swych piwnic. Się w przysz!ości trudnej sztuce pilota- ru ności, o oryc rze a y o pomy ee wczesme1 Za pasem tych budynków gospodar-
ŻLt, uczy się przy bu<Iowie latających rno .Jakoś odwleka się ci~1le dzfo11 urucho Pona<llto przystanek .tramwajowy, znaj czych urządzi się obszerny zieleniec, 
dc1i zasad i praw, obowiązujących w po- mienia na stałe sygnalizacji świetilnej. <lufący się na wprost posesji nr 100 (biu- ciągnący się od Kilińskiego ai do Sien
wietrzu. Cągle wyrastają nowe przeszkody, o ,kt~ ra Zarządu Nieruchomości), stanDwiłby kiewicza. Trawnik ten przecinać będą 

Przeglądem Jej prac i dorobku staną rych zasadniczo mQŻna było pomyslec również przeszkodę w kierowaniu ru- w równych odstępach niewielkie przej-
się okręgowe zawody modleli latających, wcześniej i zawczasu je usunąć. chf'm ulicznym. ścia, tak, aby lokatorzy każdego domu 
które odbędą się w najbliższą niedzielę Po założeniu instafacji eiektrycznej Trzeba go więc będzie cofnąć Q kiilka· mogli się przedostać na dalszy teren, le-
na Lublinku. Na zawodach tych, rozipoczy okazało się, że ma ona niewłaściwy sy- naście metrów tak, iż znajdzie się on żący za zieleńcem. 
najacych się o god'Z. 10-ef rano, zoba- stern, odmienny od przyjętego w LPol· przed Domem Towarowym PSS. Tufaj każdy już będzie szukał. te&T,o.. 
czy my najrozmaitsze mode'1e - od naj· sce. Trzeba .Ją. wi-ęc było przerobić, z co mu najbardziej odpowiada. A w1,~c 
bardziej prostych, szkoinych do skompH czym się w krótkim czasie uporano. Przeszkody rosną więc Jak grzyby po d-;:i€ci rnzbiegną się po ogródku j-ordr..-
kowanych, kadłubDwych z si1łniczkami Obecnie wyłoniła się nowa trudność deszczu. A że i malarzom jakoś się nie nowskim czy też po specjailnym• placyku 
spalinQwymi, latających wolno i sterowa - d'fz{'wka, które na skrzyżowaniu Piotr spieszy z malowaniem „bocianich dila przedszkolaków, który łą·czyć się b~
nych z ziemi. kowskiej i Daszyńskiego zakrywają syg g1!ind", wątplć należy, czy sygnalizację dzie z pobliskim przedszkolem, sta'rsi na 

Kilk.u z modelarzy zgłosiło inż próby naiizatory. P<mieważ utrudniają one wi. uda się· uruchomić chociażby w na jbliż- tomiaist znajdą wypoczynek na licznie 
pobicia dotychczasowych rekordów. d·ocmość, musi się je ściąć. szy ponie<l'Ziałek. (sk) pe.ustawianych ławeczkach, będących do 
Pr7 ygotowano też dwa samoloty wypo- I . skcnalym miejscem dla wieczornych są-
sażone w barografy. Posłużą one do mie 7 c' Ó d ·ennie siedzk:ch pogawędek. Abramowskiego 
rzenia wysokości, na jaką wzniosą się po tqg W ZI stanie się wte;-:iy ulicą, o jakiej dawniej 
mo<leJ.e. jak i do lotów kontrolnych za D . c·i będą m·ialy wygodę żaden z lokatorów nawet przez chwiilę ~~~~elami. ~~icymi rekord

1y długości z Ie nie pomyślał. Ą 
Praca nad gruntowną przebudową tej 

ulicy będzie pierwszą tego rodza.iu pró
bą w Łodzi, a nawet w kraju. Słusznie 
też możemy ją przyjąć jako wyraz 
szczeR'ółne j troski władz miasta nad pod 
niesieniem warunków komunalnych 

Pojodq na kolonie w przestronnych wagonach pulmanowskich 
Przyg-0towania dobiei'.!ają końca. Tros I Cel·em dostarczenia dziatwie odpowied 

kliwe mamusie i opiekunki zajęte są nit.j ilości wagonów, DOKP wycofa na 
ef:wiipunkiem swoich pociech, które na okres 26.VI. - 5.VII. z pociągów pod~ 
okres lata opuszcza ją dymiącą komina- miejskich część wag·onów osobDwych. świata pracy. . (kl) 

Pan Stefan opowiada: mi Łódź. Jeszcze to i owo trzeba wy- Podlróżni otizymają zamiast nkh od-
- Zirytowałem tsit wc~raj okrutnie. Wy· prać, uprasować, wyreperować. Pozo- powiednio wypo~aż.one wagony towaro- Łodz1·ank1" bard . ,. ro t . obraź sobie, ten bęcwał Marehewkiewicz na· stały już tylko przysłowiowe ostatnie we. Społeczeństwo musi ponieść tę ofia- Zie z aremone 

zwał mnie idiotą. Gdyby mnie nie zatrzymano Ś<'iegi. rę na rzecz naszej młodzieży. z d I • I • 
- rozwaliłbym mu gł<>wf„. W dniach 26.Vl.-5.Vll. 40.000 łód•z- Już w nadchodzący poniedział€k wyru aga a a Się W mag U I za-= ~a~~e~~ki:!'kimał? ki.ej dziatwy szko<lnej rozjedzie się do sza siedem nadzwyczajnych pociągów, pomniała O bieliźnie 

* •. * najpięknie.iszych zakątków kraju, gdzie zabierając 7.502 dzieci. Łatwo sobie wy. W Mie}skim Ośrodku Informacji. ze-
Nauczyniel wyjaśnia· dzieciom w szkole. przebywać będzie pod troskliwą opieką obrazić ożywienie dworców i peronów w JJ.rało się znowu wiele przedlmiotów, za-
- Ludzie, którzy nie mogą długo usiedzieć iekarską i wychowawczą. najbliższych dniach, kiedy to od1eżdżać gubionych w ostatnich dniach przez roz-

na jednym miejscu, którzy wędruJI\ ciągle z W d'Yrekcji kolejowej okręgu łódzkie- będ'zie 7-8 nadzwyczajnych pociągów iargnionych łodzian. 
miejsca na drugie, na.zywamy Nomadami, ro- k p t d · r. ł b k b od · T · <l k k -1' t zumiecie? ... Kto może mi dać przykła.d?„. go wr~ gorącz owa praca. 1 rze ranspor z1ennie. oy o y ws azane, a y r ziny ym razem Je na re 'Oru w roz arg-

Stasio wola: to wanie tej olbrzymiej ilości młodzieży ogr aniczaly się do odprowadzenia swo- nk:niu pobiły łodzianki. Jest tu bowiem 
- Nasza pomocnica domowa! wymaga nieladla trudu. Chodzi o jak naj ich pociech tylko na dworzec, nie wycho damska walizka z rzeczami, damska ma 

. , * .• ~ . , . sprawniejszą organizację, zmierzającą dząc z nimi na peron. Perony nie będą rynarka, rękawiczki, pantofle na korku, 
lk8:msc~ s~ '~egetar1anam1. Nie uzl!aJą m.1ę- nie ty.!ko do tego, aby każde dziecko mia w stanie pomieścić takiej ilości osób. torebka, a nawet tobołek z wypraną bie. 

H: z.1emma~1• 1a;~yna, safata .- oto ioh pozy. ło swoje miejsce, lecz aby <idbylo 0'!10 Nie stwarzajmy tumultu i chaosu. Po- I lizną. 
w1eme. Pam Iks1nska, wzywaJąc do ~tołu, po- d , . d. . l k' h ·1 d · h , d · · d p d d t.. • ł ·· · · lk d · wiada zawsze· po roz wygo me, w pu mano ws ie wa- zwo my o iec ac ziec1,om w pogo inym l raw opo· oume w asc1c1e ' a 1ow1e-. 

- Dzieci, chodźcie już jeść. bo obiad więd· gonach i aby prz.e~ ca!Y czas podróży nastroju -:- p~ rad'OŚĆ życia. zdrowie i dzlał~ się w n:aglu tak ci.e1ka\yy~~ rze-
"liie- było na 9Czach omekunow. nowv zasob sil. , {p) ciy, ze zwommała nawat o.„ b1ehznie. 
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. Pięciolecie Uniwersytetu Łódzkiego 

Uczelnia w mieście ·kominów 
jest ściśle 

wiad z 
powiązana z robotniczym środowiskiem. - Wy
Rektoren1 lJŁ prof. dr Józefem Chałasińskim 

Uniwersytet Łódzki obchodzić będzie pracy Uniwersyktu z łódzkimi zakłada-1 - Dalszy rozwój zaieży w znacznej 
jutro pięciolecie swego istnienia. Mo- mi przemysł•owymi i zawodowymi oraz mierze ocl! określenia wzajemnego sto
ment dia uczelni bardzo radosny. Ale nie po!ityczny1:n ruchem robotniczym jest sunku Uniwersytetu Warszawskiego i 
tylko .dla niej. Wraz z Uniwersyietem jednak wciąż bardzo dużo do zrobienia. Uniwersytetu Łódzkiego. W tym wzg-lę
Lódzkim cieszyć się będzie w tym dniu Za:=;adniczego przełomu w tym wzglę- ch-;oe miniony okres pięciolecia nacecho
caia robotnicza Łódź, która stworzyła <lzie- oczekiwać należy od tych kadr mło wany był znaczną bezplanowością i cha
m11 warunki do P-OWStania i bujnego roz- dzieży chropsko-robotniczej, która stano o!ycznością. Z reprezentowanych przez 
kwitu. \\''ąc obecnie przeważający odsetek na- lJL dziedzin nauki, szczególnej troski 

W przededniu obchodu jubileuszu zwró siej młod•zieży, nit~długo stworzy no- wymaga 1ą nauki przyrodnicze. które w 
ci!iśmy się do Rektora Uniwersytetu 'wą kadrową inteligencję, decydującą o te; chwili nie mają d'ostatecznych warun 
Łćdzk1ego, prof. dra Józef a Chałasiń- ii~tcgralnym powiązaniu inteligencji uni- ków lokalowych, odpowiadających po
gkiego, z prośbą, aby podzieHł się wraże- wersyteckiej z problemami i dążeniami trzebom nowoczesnych zakładów przy-
11iami minionego pięciolecia i Dianami k:::i~y ~obotn;czej. rodniczych. Już obecnie jednak mamy w 
uczelni na przyszłość: ~Jakie są osiągnięcia Uniwersytetu w 1:-o?zi przo?~ ją cy w k~a ju ośrodek ba-

- W jakich warunkach powstawał i minionym pięcioleciu? aa!~ b~.olog1c~nych, k~orego . dalszy roz-
pracował Uniwersytet Łódzki? -- Nasze osiągnięcia wyraża1ą się nie wc1 l~zy ~arowno ~ interesie ~mwe·rsy 

- Uniwersytet Łódzki jest nicwątpli- ty!ko w licznych pracach indywidualnych tetu, Jak I Akademu Medyczne1. 
wie dzieckiem polskiej rewolucji lud'o- l?rc!es.-,rów !ódzkich. d•rukowa~y~h. w kra - Jakie są plany uczelni na najbliższą 
wej i jako ta koi na JŚciślej związany z Lo- JL: i za.gr~mcą.' lecz. co. wazme1sze, w przyszłość? 
dzia. Wrastanie w Łódź i region łódzki t)·m e w w "'lu d 1"'dz h mamy po ' .. , z l< z.... mac - W -1 , · ·b1· · · 
wyraża się nie tylko w rosnącej liczbie ważne ośrodki pracy badawczo-nauko- _- przysz osc1 na.1 izs~e1 poszcze-
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~~ 
Czym to pachnie? 
świeże powietrze jest człowiekou,i bardzo po

trzebne. Dfotego też o]wieramy codziennie okna 
mieszkań, aby je przewietrzyć. Co jecL:ak mają 
zrobić mieszkańcy ul. Wojska Polskiego w po
bliżu Głowackiego i. okolicy? Jeśli otworzą okna 
rano czy wieczorem do mieszkań. wdziera się 
okropny swąd z mieszczącego się naprzeciw ul. 
Głowackiego zsypiska śmieci. 

Na miejscu dawnej cegielni, ZOM i hilka pry 
wat11ych woźniców urządziło $obie bowiem zsypi 
sko, na które codziennie zwozi się śmieci z wie 
lu dzielnic miasta. śmieci te wieczorami zapalają 
się, czy też bywa.ią przez kogoś :zapalane i tlą się 
zwykle 11rzez cal~ 1ioc, wydzielając niemożliwy 
wprost do zniesienia swąd. We dnie nie ma swę 
du, są za to „=apachy" zgnilizny i psujących się 
resztek żyu9wści. 

W ubiegłym rokit zapobiegano wydzielaniu się 
tych zapachów środkami chemicznymi. W roku 
bieżqcym tego się nie robi. Mieszkańcy okolic:· 
nych domó•v zwracają się więc z prośbq do Wy 
działu Zdrowia aby zajął się tą sprawą i zlikwido 
wal panujące na zsypisku antysanitarne wirunki,„ 

DWA ZŁOTE ZA WIADRO 

„tubyl:-zego" elementu wśród! młodzieży we'., jak w zakresie nauk historycznych, ~C'lne ~m'."'ersyt~ty ~dą musiały s~cia
i wśród asystentów, lecz także w problema społecznych, bioiogicznych, prehistorycz- hzowac s1~ w mektorych tylko. ~1eru_n
tyce prac naukowych. Z naszym regionem nych. etnograficznych i innych. Zakres kach nauki,. pozostałe pozo~ta.wiaJ_ąc ~o
wiążą się badania historyczne i społecz- !inszych prac naukowych jest znacznie nym uczel_n•om., T~k.a .s.pec1ahzaCJa m<:- „My, lokatorzy posesji przy ul. Wólczański.ej 
ne, polonistyczne, geograficzne i inne. szerszy, niż to się na ogół przypuszcza. odzowna 1est .rowm~z I dla naszego urn- 220 nie mamy w ogóle wody. Pomimo złożenia 
Na rozwoju naszego Uniwersytetu zacią Oprócz wymienionych już dziedzin z, Wt!rsytetu, dązymy 1ednak do .t~g~, alby 11odania do Zarz.qdu Nieruchomości w marcu ub. 
żyła wydatnie ogromna chłonność stołe- łćdzki~go środowiska wyszły poważne zakres naszych. prac by. ł m. ozhw1e naJ- r. stan ten nadal się utrzymuje. Obecnie zdani ' dl k kt' W k d b jesteśmy na laskn lokatorów domu pod Nr 230, cznego osro <a nau -owego, ory czer- prace w zakresie filolo!!ii klasyczne1·, si- sz.t:r~zy. . az Y, m. razie me. m. a o aw. y, "' 

I b ·· I ' ' k · " · " · k d I k t I którzy nam wodę „odstępują". Za każde wiadro pa. o l1cie z oo•z iego „rezerwuaru m- no1ogii, historii sztuki·, prawa rzymski a- anysmy 1e ·Y mi Wie· s rac1 i powazne 
K 

. ~ płacimy im po 2 złote. Chcemy jednakże by~ 
telektua.Jnego. Poza tygodnikami, „ uz- go. . rr.:ejsce w nauce polskiej, jakie już obec- wreszcie samodzielni i dlatego prosimy „Express" 
nic;:i" i „Wici", do Warszawy przeniosły - Jakie są perspektywy dalszego roz- nie posiadamy. 0 interwencję". 
slę niedawno naukowe czaWso.pismł a „Pań woju Uniwersytetu? S.K. Co na to Zarząd Nieruchomości? 

stwo i Prawo" i „Myśl spóczesna", ----------------------------------------------------które 4były na i ściślej związane z Uniwer-
sytetem Łódzkim. PRACOWNICY POSZUKIWANI QGŁO SZENI A Q R Q 8 NE PO'.DRZEBNA pomoc 

20-tu tkaczy kortowych, 20-tu uczniów tkac- dom-0wa samodrz:ielna 
RÓŻNE 

- W czym wyrażało się powiązanie 
Uniwersytetu Łódzkiego z robotniczym 

kich, 20-tu robotników magazynowych, zatrud- tEKARZE SPRZEDAM samo- waT'\.Ulki dobre. Na-
nią natychmiast: zakłady Przemysłu Wełnia- h · 1 01· · wrot 18-12 Mike. 

PANA Juliana Paca
nowskiego !Koluszki), 
proszę o poda.nie ad
resu. Stanisława Pa
canowska, KOlluszkli, 
Spalska 70. 377-

~rodowiskiem miasta? WIOSNA U ó ~ od Ope - 'lllllpia. 1306 nego ;, L D W", Łódź, Żeligowskie- Dr. BILIŃSKI - cho- Stan idealny. Targo- --------
- Związki Uniwersytetu z łódzkim 

śrcdowiskiem robotniczym wyrażały się 
dotychczas głównie w ideologicznej 
or:entacji uczelni, w której coraz wyraź 
nie-i kształtuje się świadomość koniecz
ności związania całej pracy Uniwersyte
lu z zadaniami i zagadnieniami kształ
tującego się społeczeństwa soc ja!istycz
nego. Problematyka przejścia od' imperia 
lizmu do soc1alizmu - to zasadnicza 
perspektywa naszej łódzkiej humanisty
ki. W zakresie konkretnych form współ-

go 3-5. · zgłoszenia przyjmuje w godzinach roby serca, 11-14. - wa 47-7. 1309 ~IANIA do dziecka 
urzędowych Wydział Personalny. 386 Legionow 3. 1313 potrzebna zaTćl/Z. No-
Poszukuje się wyikwalifikowarnc ekspedien- Kupno • Sprzedaż ZAOFIAROWANIE PRACY woilki 25-44. 1308 
tki, zgłoszenia osobiste Konsum, Referat Per- POTRZEBNA pracow 
sonalny, przy ul. Zamenhofa nr 25. 1303 DO sprzedania strep- nica domowa. Warun

ZGINĄŁ pies bokser 
jasno brązowy. Od
prowadrz:ić rz.a nagro
dą. Kościuszki 13 m. 
6. Tel.. 168·03. Jedno 
~ześnie przybłąkał się 
taki sarn. 1299-g 

NAUKA 

Techników budowlanych i innych specjalności, tomycyna. Wiadomość ki dobre. Lipowa SZKOŁA Tańców na
referenta ze znajomością statystyki i sprawo- Łódź, Zachodnia 64 68 718. 1302 rodowych, nowoczes
zdawczości inwestycyjnej, maszynistki, goń- m. 7. 1307 POTRZEBNA kobieta nych Władysława Cy
ców zatrudni Centralny Zarząd Przemysłu SPRZEDAM sypialkę, do gospodarstwa ro.I- rllllskie.go, Łódź, Ki
Skórzanego. Zgłoszenia osobiste wraz z poda- stołowy natychmiast. nego na wyjazd. Wia 
niem i życiorysem przyjmuje Dział Personalny Ceny prrzystępne - domość Sienkiewicza lińskiego 85• tel. Czytaj de 
Centralnego Zarządu Przemysłu Skórzanego, Piotrkowska 59-35. 91 m. 5, Kurkowski. 135-42. Zapisy godz. „Express 

Ilustrowany« Łódź, ulica Piotrkowska 260. 381 1305 1300-g 15-21. 383 

6) 

STRESZCZENIE Jerzy Orten celowo jedzie wolno. 
Annę, która wraz z Czesławem Krusz- Chciałby przedłużyć to sam. na sam z jas

cem i przyjaciółką Stasią wraca rz nie- nowłosą panną, którą przed chwilą trzy
dzielnej wyoieCQ:ki do Łagiewnik, rzasko- mał w ramionach, a która teraz siedzi 
czyła buma. Anna siada do samochodu 
:inżyniera Ortena. Ulewa rozszalała się chmurna, niechętna, jak obrażona księż-
tiak bardzo, że Orten zaitrnym.ał w&z.. Po- niczka. 
wdetrze jest parne, nasycone elektrycMo- Wreszcie rzekł głosem 1"ak naJ"ba:rdzieJ' 
ścia. Orten sam nie rooumie, jak to się 
sta·io, że w pewnej chwili pocałował swo- miękkim. 
ją dopiero co pormaną towarzyszkę. - Czuję, że pogniewała się pani na 

Bardziej i"uż trzeźwo spojrzała teraz na nmie. Chciałbym się więc usprawiedli
wić ... Niech pani nie sądzi, że jestem ta-

swojego towarzysza. kim sobie Don Juanem, uganiającym się 
Przez chmury przedarł się pie·rwszy, k 

olśniewai·ący blask słońca, a w tym oświe- za miłost ami... Kiedy zabierałem panią 
. l do mego samochodu, nawet nie przyszło 

tleniu Jerzy Orten wydał jej się nag e mi do głowy, że jest to prolog małeJ0, ro
takim sobie zwykłym, przeoiętnym czło-
wieczkiem. Złagodniał jego ost:rY profil mantycznej przygody.„ Ale widzi pani ... 
antycznego bohatera. Oczy stały się zn?w Wyminął zręcznie jakąś ogromną ka
brązowe. W tej chwili nie było już w mch łużę i mówił z lekko przymrużonymi o
aini władczej siły ani męskiego zdecydo- czyma. 
wania. Przeciwnie: malowało siię zakło- - To, co się stało, obra:Liło panią.„ a 

za9koczyło mnie. Jaka iskra spowodowa-
potanie. • • • • , ł b h z , d - Gniewa się ,parn na mme? - powto- a ten wy uc ? astanowmy się na eym 

ł · wspólnie, jak dwoje kulturalnych ludzi ... 
rzy • I z ' d k ł Nie powiedziała nic, ale ruchem bar- aczni1my o począt u. Zatrzyma em 
dziej niż demonstracyjnym odwróciła się wóz, ażeby w ciemności nie rozbić się o 
od niego, spoglądając na mały ix:toczek najbliższe drzewo. Byłem zupełnie zaabsor 
mętnej, wzburzonej wody, płynącej szyb- bowany - jak przystało na sportowca -
ko w przybrzeżnym rowie. swoją maszyną i nie przyszło mi nawet 

Nie doczekawszy się z jej strony odpo- do głowy, Że mógłbym wykorzystać to 
wiedzi Orten zapuścił motor i ruszył na- sam na sam ... Nagle uczułem jakiś niepo
przód. kój, który zrodził się nie we mnie, a~e 

Pod kołami wozu rozpl'Y19kiwała. s~ę jak gdyby pr':yszedł z zewną~~· SpoJ
woda. Uciekały . brzózki~ ~t~rych l~ście l~załem na. P:1'111Ą, a w oczach 1e1 zauw~
stały się 2'nowu zielone 1 lsmące. Nisko zyłem taki 1ak1s wyraz, Że uczułem się 
fruwały jaskółki. sorowokowany„. 

I Zorie~tował się, że wyraZiił się zbyt 

I mocno, dokończył więc szybko. 
- Bardzo pa,nią przepra'Szam, że uży-

1 łe:m tak nieprzyjemnego słowa, bo prze
' cież wiem, że omyliłem się. Jednakże da-
ję słowo honoru, Że w tamtym k±ytycz
nym momencie, odniosłem właśnie takie 
wrażenie. 

Anna milczy. Jest uczciwa, sprawiedli
wa. Zastanawiając się dłużej nad wypo
wiedzią Ortena musi przyznać, że jest 
w niej wiele prawdy. Może rzeczywiście 
inicjatywa wyszła nie od niego, ale to 
ona właśnie sprowokowała - może bez
wiednie - cały ten incydent? 

Prawda! Była przez cały dzień dziwnie 
podniecona. Ale gdzie jest początek owej 
przygody? Jakie są ogniwa poszczegól
nych spięć, kt6re rozładowały się w ko11-
cu w tak nieoczekiwany sposób? Czy za
częło się to od krótkiego spojrzenia, ja
kie dziś ra110 rzuciła na tańczącą ba
chantkę, czy też winien był po prosta ten 
parny, naładowany elektrycznością dzień? 

Anna przebija się przez gęstwinę swo
ich niepewności i zaczyna . półgłosem: 

- Usiłował pan wyjaśnić pewne swoje 
stany i odruchy z punktu czysto psycho
logicznego. Pójdę więc tą samą drogą ..• 
. Czarno - biała jask6łka skośnym lotem 

- elegancka, zwinna - nadfrunęła od 
s·trony błoń. Opadła tak nisko, że omal 
nie dotknęła mętnej wody, wypmstowała 
się i pomknęła znowu w górę: pod błę-
kitne w tej chwili niebo. · 

Panna · Stamińska śledzi oczyma lot ja
skółki. W jej wnyśle powstają jakieś mi· 
mowolne asocjacje i .mówi dalej, 

- Wychowarao mnie na pustą pannę 
z tak zwanego „dobrego towarzystwa". 
Kiedy miałam lat sześć moja matka ubie
rała mnie w koronki, jedwabie i atłasy : 
prowadziła ze sobą do kawiarni... Ot, 
~k, żeby pochwalić s~ przed zn.mymi 
ładna laleczka. która bvła iei córką. CzY. 

nie sądzi pan, że takie dzieciństwo stwo
rzyć w nas może pewne specyficzne kom·· 
pleksy? Mówię o tym, bo chciałabym, .i.e
by pan wiedział, że lubię się stroić, zaba
wić, że lubię nawet trochę poflirt0wać ..• 
Ale przy tym wszystkim istniał we mnie 
jakiś hamulec, jakaś wewnętrzna mora!-„ 
nosc ... 

Spojrzała na jaskółkę, kt6ra w dalszym 
ciągu zataczała nad nimi błyskawiczne 
kręgi i spoważniała. 

- Pan był pierwszym mężczyzną, któ
ry mnie pocałował ... Rozumie mnie pan? ... 
A ja jestem troszeczkę sentymentalna, tro 
chę romantyczna. Nie powiem, %ebym 
podświadomie nie tęskniła nigdy za męs
ką pieszczotą, ale pocałunek taki wyo'!)ra
żałam sobie zupełnie inaczej„. 

Za.myślił;i się. 

To miało być coś większego, coś mnc
meJSZego niż przelotna przygoda. Coś, co 
było by wynikiem nie przYPadku, albo 
nastroju chwili, ale wielkiej miłości ... 
A tymczasem... To wszystko stało się bar
dzo prozaicznie, banalnie, ordynarnie pra 
wie ... Z kimś zupełnie nieznanym, z kimś, 
kto przyszedł niewiadomo skąd i poszedł 
niewiadome dokąd... na S'Y'ffibolicznym 
gościńcu, pełnym kałuż i błota„. 

Kiedy to m6wiła, w jej prawie niebie
skich przed chwilą oczach rozpaliły się 
zielo11e płomyki. 

- Zła więc jestem na pana... Moi:e nie 
tyle za jego brutalność, ale raczej dlatego, 
że ukradł mi pan jedno piękne wrażenie, 
którego nigdy już więcej nie przeżyję: 
m6j pierwszy pocałunek. 

Jerzy Orten nachyla się na& kierowni
cą i nagle powiada niespod~iewanie cie· 
płym głosem: 

m.c. n.). 
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Dni, które wstrząsnęły caratem„. 

a barykadach, z bronią w r~ku 
walczyli robotnicy Lodzi o wolną od wyzysku i ucisku Oiczyznę 

18 czerwca 1905 rok. Wstał blady tro
chę zamglony ranek. Na liściach drzew 
órż;:dy pod lekkimi podmuchami wiatru 
drcbne kropelki rosy strząsane przez 
przt>latujące. z gaięzi na gałąź, ptaki. 
Miasto stało ciche i puste. Bramy i 
okiennice domów pozamykane były na 
głucho. Mimo to kamieniczki sprawiały 
w rażenie, że coś się w nich dzieje, coś 
rośnie i zbliża się, coś nieuniknionego 
Jak śmierć. 

pi ono zaś do pracy w 2 fabrykach III-go ł nie pracuje 2552 robotników w 19 fabry- wojska i warkot bębnów. Zrąban? część 
cyrkułu policyjne·go. Mianowicie zastraj kach". . . . • slupów telegraficznych na szosie A1le: 
ko w ano u K. Krempf a (Długa 63), Szum Istnieiący stan morna było porownac ksandrowskiej i Brzezińskiej". 

Po pustych ulicach przemykały się od 
czasu d<l czasu sżare postacie ludzkie. 
Krótkie peleryny i błyska fąca z pod nich 
broń WSKazywala na to, że ludzie ci na
ki:i do stanu wojskowego. 

Dopiero koła 1 O-ej ulice zaroiły się nie 
spc1kojnym t!umem. Wychudzone twarze 
i gorączkowy blask oczu, świadczył, że 
ludzie ci od wielu dni żyli w naprężeniu 
li„b głodzie. Obrzucano się nawzajem 
11ieuf ny mi, badawczymi spo 1rzeniami, 
stara jac się wyłQ-wić z tei ludzkiej ma
sy, szoicłi i prowokatorów, a dojrzeć ser 
Cd bratnie i umysły przepojone tą samą 
myślą - myślą o wolności i sprawiedli
'l\'cści. 

Precz z ciemięzcą
. fabrykantem 1 

W tych suchych słowach sprawozdaw 
cy pisma narodowców tkwi. jed!1ak ży
cie. One są bowiem słowami, ktore obra 
zują wielkość demonstracji, którą P?d
jęli łódzcy robot~icy. Po fali str a jko~, 
które od' 1 ma 1a opanowały prawie 
Wf,zystkie fabryki, klasa robotnicza odpo 
wiedziała na bestialstwa caratu wzmo· 
żoną walką. Polała się robotnicza krew, 
Krew ta jednak wydawała mścicieli, no
we szeregi walczących z caratem, wyzy. 
skiem i kapitalistami. 

Ten sam „Rozwój" zamieszcza opisy 
takich wystąpień przeciwko wielkim wła 
ścicielom. 

Ludzie trwali w ciągłym na,pięciu, nie 
spodziewali się jednak, że jego rozłaoo· j 
wanie jest b!iskie i że ma nastąpić tef . . . . . , 
właśnie niedzieli. Nikt nie pomyślał, iż p1cha i Bachracha (Dluga 113), w Tow.\ ao \welk1e~~ kotł~ pełnego pary, ktor~ 

- „Wczoraj tj. 23 czerwca o godzinie 
15 tłum wtargnął na terytorium fabryki · 
p. E. Ramischa przy ul. Senatorskiej 23 
w celu wyrzucenia pracujących robotni· 
k6w z fabryki. Robotnicy początkowo 
uczynić tego nie chcieli, pozostając głu
chymi na wezwania tłumu, a następnie 
jednak opuścili fabrykę. Ukazał się wów 
czas p. E. Ramisch i zaczął przywódcom 
tłumu wymyślać. 

wieczorem, na tej samej drodze, którą Akc. Markusa Kohna (Łąkowa 5) i u Ot- caiska pohc1a . us1.łowała ~:vstrzymac 
t-::raz oostępują leżeć będzie w kałużach tc·na Gol<lhammera (Widzewska 68). Ogó od w~1d~b~wandia tsię. ,ł,Par.a 1ednak cto-
k r · • · d · · · · h b"t · h „ I · . . . raz. s1111e1 wv os awa a się nazewną rz 

.1\1 z1es1ęcm z n1c za 1 }c, \\ieu in- Iem w obr~bie III·go cyrkułu pobcy1nego · 1 d ·h ··1 b h 
W odpowiedzi na to tłum ruszył przed 

gmach pałacu skąd p. Ramisch po chwili 
dal strzał z rewolweru. Wzburzony tłum 
wyłamał bramę, a następnie zaczął rzu
cać kamieniami. Wezwane na pomoc 
wo;sko rozpędziło tłum". 

n1ch zaś tarzać się będzie w pyle ulicy · .. . groząc a a c WJ a wy uc em. 
miotanych drgawkami bólu. 

Pierwsze ofiar~ 
W hołdzie poległym 

W środę 21 czerwca o godz. 21,30 pa
Przy zbiegu Lagiewnickiej i Młynar- nawał dziwny ruch na ulicach Lodzi. Na 

skiej wychyliły się naszpikowane ostrza-
mi bagnetów ~zeregi policji i kozaków. Piotrkowskie!, Dzielnei, Wschodniej, Po-

Zamarł na chwilę gwar i śmiech. Za- łudniowej i innych ulicach widać żywo 
cięły się U5ta na wido.l< znienaw"<jzonych rorni:.awiające gn..JPki ludzi. Wśród nich 
tyra~ó;v„ Dło:~ie za{9i.snę~y .się oezwiedt1ie jak węż~ p.rze\\·ija ją się zgarbione posta 
\~ p1ęsc1, . ktor:;. f0\Yn1ie:i;, odruchowo, l cie szpi. c.li. i ta j~iaków. ~V.zr!1 .ocnione pa-
'' znoszą s1ę grnz_ąco w gorę. t;o·le po!1c Ji kr ązą po m1esc1e. 

- Ach wy kac1r „- „." " • · · · •'"' ' ' , , · 
. ! . · • · · · · Wreszcie już poznym wieczorem ufor 

, ,z. ~ 1e1~ny_ch u~t pada syczące 00 me wał się pochód, który ze _sztandarami 
v. s;51ekłosc_1 p1.zeklenstwo. s;<'erował swe kroki na cmentarz, gdzie 

• ochylaią się, b~yszcząc~, stalow~ bag poC'howani zostali polegli w niedzielnej 
nety, Jak błyskawica rozcina powietrze r.:·-sakrze 

O wypadkach, które się tego d'nia r:ne 
grały pisze „Rozwój" w artykule za· Stan wojenny w Łodzi 
mien::zonym 24 czerwca. 

Zdawało się, że po tych wypadikach, 
„Poważny tłum kilku tysięcy ludzi urzą które pociągnęły za sobą setki ofiar na-

dził pochód nlł cmentarz, aby odiwiedzić stępne dni przyniosą spokój. Tymczasem 
z3bitych. Niesiono wiele sztandarów robotnicy nie zrezygnowali · z walki. Co. 
czarnych i czerwon eh. Na chorągwiach I raz to w innej dzielni~y form.owały si.ę 
· ··d i ł ·- , z" l · Gł· , k ł pochody d-emonstrantow stacza fąc poty-
'" 1 n a Y na pi~)· a u · O\\ ną 0 0 czki a nieraz formalne bitwy z policją 
„Paradyżu" wystąpiła siła zbrojna. Ze i kozakami. 
v.·szech stron padały strzały. W npcy pQd W końcu zaborcy zmuszeni są wydać 
silną eskortą wywieziono 15 zwłok na specjalne zarządzenia. Donosi o tym 
crnentarz". prnsa w notatce z dnia 27 czerwca: -

ostrze szahli dowódcy. Suche klaśnięcie · "' · · 
zamków. Małe białe obłoczki. wykwita-
ja u wylotu luf karabinowych układając 
się niefrasobliwie w ta jmnicze figury. 

Wszyscy na barykady 
„W niedzielę 25 nadeszły na ręce polic
majstra depesze, zawiadamiające na pod 
stawie najwyższego rozporządzenia, że 
Lódż i powiat łódzki ogłoszone zostają 
jako pozostające od wczora i na stopie 
wojennej. 

- Strzelają! Bandyci! 
Kule zagrzechotały po murach i pło

tarh. Panika„ krzyk, jęki. A potem mar
twa cisza. Na Łagiewnickiej pozostało 
t1:ko dziesięciu. Nieruchome postacie 
czernią się na bruku. Leżą w ciszy. Ci
sza ta jest tym większa, że zwiastuje 
wielką burzę. 

Nazaj14trz 'wypadło święto Bożego Cia 
ła. Na oko wszystko było w porządtku. 
Tyiko na murach widniały, jak po przej
ściu gwałtownego huraganu strzępy 
odezw wydanych przez prowokacyjną 
Org-ani zację Robotniczą Stronnictwa N a 
rodowo-Demokratycznego, które wzywa 
ly cl-o zaprzestania strajków i manifesta-

cji, a łączenia się pod hasłem walki o 
SW{' prawa - walki bezkrwawej. 
Widać było, że odezwy nie znalazły 

ża<inego oddźwięku. Trudno nimi bo
wiem uspokoić wzburzone umysły, prze 
mówić do lud•zi, którym się działa krzyw 
da. 

Na czas stanu wojennego tako naczel· 
nik ochrony mianowany został komen
d'ant Korpusu Kawalerii generał-lejtnant 
Szutlewort". 

Zwiastuny burzy Bohaterska walka o wolność 

Przemoc i tym razem bierze górę o 
czym z wyraźną ulgą donoszą endecy 
w „Rozwoju" na swój sposób tłumacząc 
p1zebieg wypadków łódzkich. 

* „ 
Już dużo wcześniej były sygnały za- Prasa miejscowa pisze tak o tym pa-

powiada jące jej nadejście. Współezesna rr:jętnym dniu - o dniu kiedy łódzka kia 
prasa antyrobotnicza codziet1 zamiesz- sa robotnicza po rwała za brot1, ponęta 
cz:.ła artykuły i notatki o ciągłym wrze wznos;ć barykady, przystąpiła do rewolu 
ni~t wśród' mas robotniczych. cji, do walki z caratem i kapitałem: 

Pod nie\viellom tytułem: „Bezrobo· „- Procesja przeszła bardzo spokoj-
~ie w fa brykach" endecki „Rozwój" po- nie. Za to na ulicach wieczorem, poczy
aa je następujące fakty: „Cod'Zicnnie po- nając od Dzielnej w południowo-wschod
wtarza się jedno i to samo zjawisko cha niej dzielnicy ruch zapanował wiel'ki. 
rakteryzu jące str a iki robotników fabry- Strzelano z rewolwerów i us.ta wiano ba
cznych. Jednego dnia zaprzestają prnco- rykady z beczek, kamieni i skrzyń. La
wać w kilku naraz fabrykach, w innych 1 tarn'e na 'Połudn i owej zostały potluczo
znów \\'raca ją do pracy w zmniejszonej I ne, to samo działo się na Wscho.dniej, 
liczbie. · Sredniej, Piotrkowskiej do Przejazd, 

Dziś np. za~tra jkowano w 4, przystą- Dzielnej, Zielonej i Spacerowej. Ciemno 

* ści w tych dzielnicach zapanowały. Pra- Stłumiony został ruch rewolucyjny, 
cowano całą noc nad ustawianiem bary aie nie stłumiona myśl, która tkwiła na
kc.d i rozciąganiem drutów kolczastych i dal w masach robotniczych, czekając mo 
telefonicznych między latarniami. mentu wyzwolenia i przeobrażenia w 

czyn. Nieraz jeszcze porywa ją się robot-
o god•zinie 10,30 rozpoczęło wojsko nicy łódzcy do nierównej walki. Dalej 

salwy i CZ((ŚĆ barykad .szybko zosta- leje si~ robotnicza krew. Nie poszła ona 
la usunięta przez wojsko, część jednak jednak na marne lecz stała się najtrwa.J
została. Po salwach było 50 osób ran- szym fundamentem pod budowę nowej 
n~· ch bądź zabitych. Spa·l?no sz.ereg skle- wymarzonej przez tamtych poległych, 
pow monopolowych. Ulice miasta były o;czyzny - o.1czyzny wolnej i sprawie
puste. Cisza panowała grobowa tylko 1 dliwei, gdzie nie ma wyzysku człowieka 
cJ.~oko!a rozlegały się strzały i salwy. I przez. człowieka, a kwitnie dobrobyt 
Noc przeszła bardz'O niespokojni·e. Sły- szczęście. 
chać było strzały, gwar maszerującego (opracował J) 
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K~ROL ŻELAZKO 

Lubisz muzykę? Jeżeli tak, interesują cię 
za.pewne i ludzie, dzięki którym masz moż
ność przeżywania tak pięknych wzruszeń: 
kompozytorzy, artyści, muzycy, dyrygenci... 
Czy zastanawiasz się ile pracy ludzkiej mie. 
$ci s'ię w prostym, zdawałoby się utworze -
pracy twórczej kompozytora i odtwórczej wie 
lu dziesiątek muzyków? 

„EXPRESS lWSI'ROW ~· . Nr. W.1 

C.o 1noże zlq sędzia ••• 

Rekord brutalności na boisku 
Chociaż z trudem, lecz zasłużenie pokonał ŁKS Włókniarz-Garbarnię 3:2 (1 :2) 

Po słynnej porażce z OgniweUt w Krakowie.I łodzian nabrała bardziej zdecydowanego wy-1 na wyraźne przewinienia - jednym słowem 
ligowcy ŁKS Włókniarz „odkuli sir" d'OŚĆ nie razu. Przy takim partnerze skorzystał wiele spisał się bardzo słabo. 
oczekilVanie na drugim krakowskim przeciw- pracowity Koźmiński, który WTÓCił na swoją Bodajże najlepiej wypadli obaj bramkarze: 
niku, na Związkowcu Garba'l·ni. Przyznać trze- pozycją lewoskrzydłowego. Szczurzyński i Stefaniszyn. Bramki, które 

ba, że zwycięstwo ło· Najsłabiej grał Baran. W PQdaniach był nie padły nie były do obrony. Inna kwestia, iż łe>-
, ~ dzian nie powinno bu dokładny, za to w Siwym egoiźm'ie wprost ce- dzianie mogli nie dopuścić ~ożka. cb st.nałt, 

' ~
·--~ . dzić zastrzeżeń, bo lujący. Bann wyróżnił się szczęśliwym ·. zdo- z którego padła pierwsza bramka dla. gości. 
:\)'. chociaż Garba<rn'ia. by byciem dwóch bra·mek i. .• wysoce niesporto>- Winę ,za to, że tak się stało, ponosi pomoc, 

ła · technicznie nieco wym, niesmacznych postępkiem - kop.nięciem która z dziwnym spokojem przypatrywała się 
.._ leps.za, lecz nie W!- przeciwnika bez piłki. Takiego wybryku tole- jak Bożek ustawiał piłkę do strzału • . 

. \'i) tr_zymał~ kc~~ycyjme, rować nie można, nie przystoi on piłkarzowi, Pierwszą bramkę uzyskali Włókniarze. Pat-
me pr~eJaw1a1ąc przy zwłaszcza. reprezentacyjnemu. kolo tak wymierzył piłkę że Stefaniszyn ani 

<1) / tym ciągu na bram- Mecz był ciekawy i e~oc. ·jonuj.ący, ale za to drgnAł. Stało się to w 24' min. Ale w 31 min. 

~„::;. D.,-~· :J"I). f\„ kf. . rekordowo brutalny. Goście dah początek ta~ Garb;rnia wyrównała przez Bożka. Następnie 
_ __ Ątak ł~~Ian grał kiej grze, a że, jak to mówią, trafiła. kosa na piękny strzał Janeczka trafił w słupek. W 42 

n~oze mmei efektow- kamień, więc „trup" padał często. Garbarnia lnin. No~a~ pomagając sobie Ir~ mo'był 
n!e~ ~le za, t!' .skutecz jest znana. z tw~ardej gry. lecz te celowe fau· drugą bramkę dla gości. Sedzia wolał tego 

. . . meJ 1 <:zęscJeJ st;r~e- le, na jakie sobie wczoraj ,pozwalała, nic z te- nie widzieć. • 
lał. _Przecnvmk miał przy. tym w1el.e szczęsc1a, go rodzaju grą wspólnego nie mają, należało . • . • 
gdyz strzały Jnneczka 1 Patkoh dwa razy w zarodku je stłumić. Niestety, Siędzia tego Po pauzie z,now ~upek uratował Ga~ra~1ę 
trafiły w słupek. zrobić nie umiał, a gdy zdecydował się wres'!: kprz

1 
ed Wutr1a~ b.ramBk1. Tym razem

1 
str~euł r.at 

Ł d · · 1. kł d · kt • · · · · · j ~~ • o o. '* min. aran u2yska wyrownan~e, 

b 
o z1~me zagra 1 Dw bs .a zie, w ł or~mfme c1.e pbo łprjze~w1be tna .~nergp1ozme. sze;k';:l'Ys"'łp1e- a za chwilę loopnał gracza, kt~ był lJ~ pił· 

yło razących luk. o I'ze trzyma y się or- me, y o uz z Y pozno. rzecnvn1 ow pono- ki U zł t bezk mfe G li; """- fa ·• 
macje defensywne, w których dominowali Wło siły nerwy - załatwiano porachunki. Sędzia • s 0 m.u 0 _a· 1 • • r ,.._.,....a &'!.ę 
darczyk i Miller, nieźle też spisywał się atak. Brzuchowsld (Warszawa) mylił się zbyt czę- tak ostra •. zi: ~;szci~ ~a Wd~t:12f ~~t 
Powrót Patkoli sprawił, iż linia ofensywna sto w swych orzeczeniach, nie reagował też na upomn!emeJ 0 u zek P 0H·o end rf in.ln·pl~ 

ne zagranie anecze - g o ee ym 

Nie damy się - mówi T. Kołeczek 
oceniając szanse żużlowców Warszawy i Bytomia Jednym z tych łudzi muzyki jest 1 skrzy

pek Łódzkiej Filharmonii - Karol żelazko. Jesteśmy w lokalu KS Ogniska. Panuje' tul łódzki, Wróżyński. Ale nie tylko Warszawa 
Jego kariera - to owoc długoletn'iej, żmud- nastrój pcdniecony. Wszyscy gorączkowo roz- jest groina. Trzeba baczną uwagę zwrócić na 
nej i WYtrwałej pracy. mawiają, biegają, coś robią. Wiadomo, w nie- kierowców Bytomia, bo mail! w swych szerc-

Rozpoezął naukę muzyki, jaloo 7-letnie dzie dzielę wyścigi na żużlu. Chcemy zasięgnęć ję- gach Palucha i Polaka, pa.rdzo ładnie i dość 

strzałem wykończył Ba.ran„ usta.tając Wynik 
meczu. Garbarnia zdobyła. M~ ~eszcze na ład
nie bity przez . Nowaka rzut wolnt..,_ ld;óry 
Szczurzyński efektownie obronił na rag. Ne. 
ogół gra była \vyrównana. Wi<ków !Ił tj& 

Rm. 
•••••••••••••••••••• • •••••••• 

WYNIKI LIGOWE 
eko. zyka, zorientować się w szansach startujących. pewnie jadących na żużlu. 

Miał 9 lat zaledwie, gdy już występował Wpadamy na inspektora Zr~eszen'ia. _ Jakie są za tym szanse łodzian? 
na. koncertach. -:- ~\7~~ ~awsze r.hodzi. o za~o?ni~ów, .a na· _ Ja z bratem swym Witoldem pojedziemy 

W roku 1915 był jednym z organizatorów s~eJ c1ęzk1e1 pracy orgamzacy1neJ mkt me ce- jak najlepiej, a. Debisz też powinien dać tro-
Łódzkiej Filharmonii, w której to, za wyjąt- m h nkt' b tat · · 'd ··ł ł d · · Sk d · , M dl · · łn na c ę pu ow, o os mio Jez z1 a me, wy-
kiem okresu wojennego, pracuje po dzień dzi- - ą znow. amy a meJ pe e uz - kazując poprawę. 

siej~zy: Jest ent.uzjas~ i.Pr?~ag'.'-torem u~a- nie, lecz Pan rozumie ... zawody... _No, dobrze. A kto będzie czwartym? 
sow1ema muzyki, zbbzema JeJ piękna do Jak , - Rozumiem. Macie tu Tadeusza Kołeezka. A' Kołeczek u' 

1
·echn ł · ob1•3

c 
. h Dl t t . "b dz. . . . . . . t - . - sm a się, r 

n_a1szerszyc m~s.. . ~ ego .ez .naJ ar !el On chyba naJlepieJ iest zor1en owany. tajemniczą minę. _ To na r~zie tajemni~a 

cieszą ~o okl'.'-::? lakii;:i nagra:~a)ąF<!f:ystow I Rzeczywiście, lepszeg.o informatora. nam nie klubowa. Przed zawodami nie mogę jej zdra~ 
u~.zestrucy ni ie nyc po~an ow 1 armo- potrzeba. dzić koiegom, którzy ukończyli nasz kurs jaz
nu, przeznaczonych dla sw13 ta pracy. - Przecież mogę si~ pom~lić :--- mówi Ki_>· dy w Łodzi. Posta·ramy się dać odpowie-dnie-

łeczek - a pot.em powiedzą, ze ~nę na tym me go... Gorzej jednak jest z maszyna·mi, ciągle 
ff I N A mam. nam ieh brak. 

- Przypuśćmy ... Kto m!'.>Że lep,iej znać ko· Tu Kołeczek zaczął się kręcić niecierpliwie 
ADRIA - Za siedmioma górami - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Albeniz - 16, 18.30, 21. 
BAJKA - Hrabia Monte - Christo, II seria, 

17.30, 20 . . 
GDYNIA - Prog1·am aktualności nr 25. 

legów i stan ich maszyn, niż pan. ' i spogll!dać w stronę wyjścia. 
- No, dobrze. Ja, mój brat Witold i czy- _ śpieszy się panlł? 

niący postępy Debisz, zapewniamy naszego ~r~ - Bardw przepraszam, ale rzeczywiście, 
zesa, że poJ' edziemy śmiało, lecz z głową. Łodz rdn· śpieszy mi się- bardzo. Czasu powstało mało, 
nie jest bez szans, trzeba jednak so 1 ie po- a do wyścigów trzeba się dobrze przygotować. 
pracować. Muszę uważać bardzo, żeby Smo-

ł · M · l\fam jeszczę próbę ... poTAl.rówcie, redaktorze, 
czyi. nie dublował naszych eh opcow. o~a zwolenników Ogniwa i moich i zapewnijcie ich, 

POZNAŃ: Zw. Wa.rta - Koleja!l"z (Poznań) 
4:2. 

CHORZóW: Ruch - AKS Budowlani· ,,o. 
KRAKóW: . Gwardia - Ogniwo, cracovia 

1:0. 
BYTOM: Górnik (Bytom) - Górnik (Rad• 

lin) 2:2. -
WARSZAW A: CWKS - Kolejarz ~W-wa.) 

2:2. 

- Ostatni dziel1 
zgłoszenia sztafet 7 x2000 m. 

Dzisiaj upływa definitywnie termin 
zgłaszania sztafet do biegu „EXPRESSU 
ILUSTROWANEGO" 7x2000 m. ttóry od• 
będzie się w nieddelę w parku Pottiatow
skiego o godz. 10. 

HEL - P.::ogram składany ..:_ 16, 18, 20. 
MUZA - O 6-ej wiec::orem po wojnie -

18, 20. . 
POLONIA - Podróże Gulivera (film w natu

ralnych kolorach) - 17, 19, 21. 

maszyna je!-<t coś nie w porządku, dam sobie 
chyba z ni" rad". Smoczyk to utalentowany że zrobimy wszystko, ażeby wyścigi wypadły ł ., „ .<"'- dobrze i cieka.wie. I kierowca, niepokonany w P-0lsce, je:t.tu.i wsp.a-
nia le i pewnie, mistrzostwo Polski zdobył za- (Rm.) . 

.Kluby, Koła Sportowe i Zrzeszenia, któ
re pragną w biegu tym wziąć czynny 
udział, muszą dzisiaj zgłosić swe zespoły 
do sekretariatu ŁOZLA, Piotrkowśka 67. 
Późniejsze zgłoszenia przyjmowane Już 
nie będą. 

PRZEDWIOśNIE - Urodzony w październiku 
18, 20. 

ROBOTNIK - Nieodrodna córka - 17.30, 20. 
ROMA - Z\li-ycięski powrót - 18, 20. 
REKORD - śpiewak nieznany - 18, 20. 
STYLOWY - Pieśń tajgi - 17.30, 20. 
śWIT - Program składany - 18, 20. 
TĘCZA - Saławat, wódz Basz.kirów - 16.30, 

18.30, 20.30. 
TATRY - Podróże Gulivera (film w natural

nych kolorach) - 16.3{), 18.30, 20.30. 
WISŁA - Poszukiwacze zło.ta - 16.30, 18.30, 

20.30. 
WŁóKNIARZ - Zdradzieckie skały - 15.30, 

służenie. Drugi mocny punkt Legii warszaw• 
skiej stanowi znany nam wszystkim _Krako
wiak, a trzeci, 1de mniej popularny kierowca. Pamiątkowe z.naczki 

dla uczestników rozgrywek o „Puchar Polski" 
Rozgrywki piłkarskie o Puchar Polski na wiatowym, odbędą się 27 sierpnia. Wszystkie 

szczeblu gminnym miejskim i wiejskim winny drużyny, które b' ·'! udział w rozgrywkach 
być przeprowadzone do 2 Pucharu Polski o . ~ymają. pamiątłrowe znacz
lipca. - takie zarządzenie 
wydał ostatnio PZPN. 

W związku z tym okręg 
łód"Zki wyznaeza na 25 i 29 
czerwca. ora2 2 lipca dal
sze spotkania, w których 
wezmą już udział wszyst
kie zespoły B i A klasowe 

W "liedzielę 2 mecze 

18, 20.30. 
"WOLNOść _ Wyspa szczęścia - lf?, 18, 20.1 
ZACH:ĘTA - Kino nieczynne z powodu re- · 

mon tu. Na wirażu Kołeczek, mija groźnego Smoczyka. 

oraz ligowe, które do- flłt"" 
tychczas nie występowały. ~ 
Eliminacje na szczeblu po· 

W ramach rozgryWek o „Puchar Polski" 
odbędzie się dnia 25 bm. w Zgierzu na boisku 
mfojskim w niedzielę, wyzin.aczony przez Wy• 
dział Gier i DY1$Cypliny ŁOZPN mec?: Boru
ta I - Włói1mia.rz I. Począ.tek o godz. 11. O 

I 
godz. 9 grają: Old-boye Boi-uta - Old~boye 

ŁKS Włókniarz. 

• 
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na schodach sprawiał, że zrywał się z I - Ach, uspokój się na Boga, uspokój 
łóżka ii oblewał się zimnym potem: a się. Do czego im jesteś potrzebna? Jeś1i 
może to Gzekat„. \V6zmą - to mnie ..• 
prz~z. niego s-pać też .nie mogła żona. J po raz dzi.esiąty zaczynał tłumaczyć, 

Row~1ez _w:Słuc~1wała się w szmery no- jak żona powinna się zachowywać, gdy 
C:)', ~·~:nvmez drzała ze .strachu, szept~ł~ po niego przyjdą czekiści. W domu nie 
m~~lttwy. Dlaczego me ~osluc?ał 1e1 ma nic podejrzanego, ani jedinego pa
pros!>, dlacz~~o z c;ałą rod~11:1ą. me po.ie- pierka. żadnego Gzirikowa na oczy nie 
chal<i z Den~k1r:iem? Przec1ez .1~ to pro- widziałaś. Ona, była nauezycielka wy
ponowano, zyihiby teraz spoko1me w Pa- szła za mąż za śilusairza Or1iechowa z 

Mieszkańcy sąsiednich domów, jak je- · s;:.en~ marynarki. Wziął również kHka ryżu!.... . , . . biedy. Nie kochała go, było jej cięź·~o i 
dm mąż, twierdzili, że żadnego hałasu \Yaia iących się po podłod1ze skomp. Spro - Nle W_Y.!• dlla .Boga, rue WYJ, - sy- wyfzła za niego, oto ws~ystko ... 
\V nocy nie słyszeli. Starzec - dozorca, wadzony przez czekistów pies nie złapał cz~ł ze zł~scią Onecho:v. . . . Znów trzasnęły drzwi. Ktoś idzie po 
wvstraszonv pojawieniem się agentów śl3dów: podłoga posypana była jakimś !'i-Zo~a WH~lu rz~c.zy ~ie wie_dzi~~a. „Zy: schodach. Dzięki Bogu! poszli wyżej, na 
u1:zędu śledczego. - tak nazywali się g·: yzącym proszkiem... .iuy .Lraz spoko1me w. P,a~yzu„„ Oszu czwarte piętro ... 
C l"ł<i~ci· , - powiedział, że w Qiomku W pracowni zegarmistrzowskiej na kał F! wtedy, gdy powied0!ał, ze mu pro ·N. t k t · d • · · · ! 

" ponu!ą wyjazd do Francji. Nikt mu nie ~·ie, e a usze są n~ie o ~e1erp1emai ..• 
"liesz irnł zegarmistrz Piotr Tarasowicz Deribaso\vskiej powiedzieli, że Borysow nropo:wwał. Przeciwnie, zabronili mu ?.ie.chow_ o~,wraca się do. zony •. Prze-
B:: rysow - człowiek niebogaty, samotny, p1 awdopodob.nie za.chorował: już drugi nawet myśleć 0 tym. Prosił, błagał, pła- ~~~?9-e . płatrnct Nagle przy.fdą, a ona bę
na 1sp'°koj01ejszego usposobienia. Wie- dziet'i nie przychodzi do roboty. kał prawie, a Czirikow ,krzyczał na nie- a~1e m~ała oczy sipuc~męte .. Dlaczeg~>. 
czarem. w wigilię zabójstwa, wstąpi! do Nazajutrz w „Komunie Czarnomor- :zo, jak na chłopca. ~:os~ęr Dlaczeg? s?tę denerW1.11;1e zUf)ełmt; 
dozorcy po wrzątek i obie-cal na.prawić §;kie i" była wydrukowana wzmianka o ~ Zostani,ecie w Rosji! Sojusznicy hiew1nny człowiek. Trzeba siię, trzymac 
zegarek. Opowiadał, że warsztat tego :rnbójstwie i grabieży dokonanej przez rue porzucą was, są więcej, niż· wy i ja '": ~y~a.ch. ~ pr_o~os, oma1l ~ne zarpont
s;.imep-o Piotra Tarasowkza na bazarze bandę Jaszki Kitajczyka na osobie zegar zainteresowani Rosją _ dowodził €zi:. ~nał .1e1 powiedzie~. _Tr.ze~a J!1iłro, tak, 
Greck•m .:igrabir jesienią Jaszka Kitaj- mistrza Borysowa, zamieszkałego na r:kow. · 1ytr? ledwo z~szme sw1t~c, n~esp-0_11tr~e-
qyk. - I oto widzis7-, znów przydarzyło Przvwozie. Wzmianka kończyła się zda- Jednak porzucili! Ten Karpuchin- zenie wyrz:-ica.c: a1by nj/kt me. widział; 
si~ nieszczęście. niem: „Chodzą słuchy, że obywatel Bo- Bcrysow (d'jabeł ~o wie, jakie je&t jego a~1erykansk1e Kaka_o •. masło 1. mękę. 

Po wysłuchaniu starca, Repiew uważ- rysow przechowywał w diomu złoto i prawdziwe nazwisko!) obiecał, że naza- Wszystko do ostatme1 kruseynk1. 
nl·e n.rz""1·rzat. poko'1·. Pochyl1·1 si"p nad biżu'1.erię ... " t b · d ' R d d'i d • ł 

i"' v .,. ju rz wieczorem po ze rarnu a zoac o ano, g y sze ] o pracy zauwuy 
brudną podłogą i szybko, aby dozorca ROZDZIAŁ VI sC'ble. A tu ni słychu, ni dychu!. .. Wierz Oriechow w wywieszonej w wiłirynie 
ni~ zauważył, naskrobał na kawałek Przez dwie doby Oriechow nie mógł I tuta i po tY.m wszystkim Anglikom! gazede wzmiankę o zabójstwie i g-ra-
s:rkła zgęszczoną krew i pr.zykryws.zy rnaleźc sobie miejsca. Nie mógł spać - Glebie, co będzie? Rozstrzelają nas! ibieży zega·rmistrza Borysowa. 
cirugim kawałkiem szkła włozył do kie- z upełnie. Każde stuknięcie, każdy szmer - szeptała żona. łD.c.n.J 
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